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Nie czu jąc  s ię  n iew oln ikam i,  k tó rzy  s łu ­
żą  d la  korzyści  lub ze  s t r a c h u ,  w z a r a ­
n iu  życia  wolni już  obyw a te le  w łasnego  
p a ń s tw a ,  z ro zu m ie l iśm y  jak  wielki s t ą d  
na  nas,  na  n a sz e  p o k o len ie  sp a d a  o b o ­
w iązek ,  jak wie lka  o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
losy w łasnego  p aństw a .

W esp ó ł  z n a sz y m i  p o p rz e d n ik a m i  p ra ­
gn iem y  P o lsk i  w ielkie j  i p o tę ż n e j  w 
ś la d  za  n im i r o z u m ie m y ,  że  w ie lk o ść  i 
po tęg ę  os iągają  tylko n a rody ,  k tó re  ani 
na  chw ilę  n ie  zasypia ją ,  ani chwili  nie 
u s ta ją  w pracy  d la  sw ych  celów i w w al­
ce  ze  s t a ją c e m i  im na  d r o d z e  p r z e s z k o ­
dam i.  Ta p ra ca  i ta  w a lka  to n a sz  o b o ­
wiązek ,  za  to. czy w ra m a c h  o d z y s k a n e ­
go p a ń s tw a  b ę d z ie  ro s ła  wie lka  Po lska ,

My je s te ś m y  p o k o len iem ,  w k tó rem  
n as tąp i ło  o d r o d z e n ie  d u c h a  re l ig i jnego ,  
p o k o len iem  o wiele  m o cn ie j  k a to l ick iem  
od  p o p rz e d n ic h ,  a to j e s t  p o d s ta w a  w ie l ­
kiej  siły, siły m o ra ln e j  za ró w n o  j e d n o s t ­
ki jak n a ro d u .

1 p o d s ta w ą  n asze j  siły j e s t  n a sz e  p o ­
czuc ie  p o lsk ie ,  n a sz e  z ro zu m ie n ie  n a r o ­
du. Nasz  s to su n e k  do ojczyzny ro d z i  s ię  
n ie  z l i t e r a tu ry  i n ie  z h a se ł  w iosny  l u ­
dów, j e s t  on  'b l iż sz y  rz e c z y w is to ś c i  i 
g łębszy m o ra ln ie ,  j e s t  on w y n ik iem  g łę ­
bokiego, re l ig i jn e g o  n ieo m a l  p o czu c ia  
n i e r o z e r w a ln e g o  zw iązk u  duszy  j e d n o s t ­
ki z n a r o d e m ,  zw iązk u  n a k azu jąceg o

D m ow sk i  w rę cz a  w m ie j sc o w o śc i

czy p o tę g a  jej b ę d z ie  s ię  n a le ży c ie  w z m a ­
gała, na  n as  sp a d a  o d p o w ie d z ia ln o ść

Z te rn  p o c zu c ie m ,  z tern ro z u m ie n ie m  
my, m łodz i ,  z ab ra l i śm y  się  do  pracy, do 
pracy  n a d  s o b ą  i d la  Ojczyzny.

N ie z a w o d n ie  w tej  p racy  są  błędy, 
n iem a  w ą tp liw ości ,  że  czyny n a sz e  są  za 
s łab e  na  to, c z e g o  p o ło ż e n ie  P o lsk i  od  
n as  w ym aga  — m a m y  w s za k że  p ew n o ść  
ż e  j e s te śm y  na d o b re j  d r o d z e  i że, p o m ­
n a ża ją c  n i e u s ta n n ie  n a s z e  wysiłki,  s p r o ­
s ta m y  sw y m  z ad a n io m .

n ie u s ta n n ą ,  w ie rną ,  w sz y s tk ie  p o c z y n a ­
nia  ożyw ia jącą  s łu ż b ę  O jczyźn ie .

Dla tego je s te śm y  p o k o len ie m ,  do  k t ó ­
rego  n ie  m a ją  d o s tę p u  ż a d n e  prądy ,  ż a d ­
na id ee ,  ż a d n e  has ła ,  k tó re  n io są  w sob ie  
s z k o d ę  d la  n a r o d u ,  jego  rozb ic ie  i o s ł a ­
b ien ie ,

Za m łodz i  byliśmy, ażeby  m ó c  s k u t e ­
czn ie  p rzec iw s taw ić  s ię  w szy s tk ie m u ,  
co n a z a ju t r z  po o d b u d o w a n iu  p ań s tw a  
d ąży ło  do  ro zb ic ia  n a ro d u ,  do  ro z k ła d u  
p o l i tycznego  życia  w tern  p a ń s tw ie ,  co- 
było p rz e sz k o d ą  do w y t rw o rz en ia  t rw a łe ­
go u s t r o ju  po l i tycznego  i s i ln eg o  rz ąd u .

S a u l t  s z t a n d a r  p u łk o w i?p o lsk iem u .


